Słowo Boże jako Partner w dialogu
„Pismo Święte jest słowem Boga, utrwalonym na piśmie pod natchnieniem Ducha Bożego” - taką definicję, przytoczoną za Konstytucją dogmatyczną o Objawieniu Bożym Dei verbum (nr 9), znaleźć można w Katechizmie Kościoła Katolickiego
. Zacytowana wyżej definicja, jak i inne podobne do niej, zorientowane dogmatycznie, określenia Pisma Świętego jako słowa Bożego, nadają mu wyjątkową, szczególnie ważną pozycję i doniosłe znaczenie w nauczaniu Kościoła.

Jednak zauważyć trzeba, iż rola, jaką Pismo Święte, ujmowane jako słowo Boże, rzeczywiście odgrywa w życiu poszczególnych wierzących, zależy przede wszystkim od relacji, jaka ich z nim łączy. Relacji, dodajmy, bardzo indywidualnej i osobistej. Zależy od odpowiedzi na pytanie: „kim jestem dla słowa Bożego?”, a także: „czym (kim?) jest ono dla mnie?” Równie ważne jak sama treść odpowiedzi jawią się jej konsekwencje, które ze swej strony dają się ująć w kolejnym pytaniu: jak określenie wspomnianej wyżej relacji przekłada się na praktykę mojego codziennego życia?
Przedmiotowe odniesienie do Pisma Świętego - słowo Boże jako „obiekt”
Bardzo często w kontekście duszpasterstwa biblijnego, choć nie tylko, stawiany bywa problem: „jak czytać Pismo Święte?” Jest to zagadnienie bezsprzecznie bardzo ważkie i niezwykle aktualne w Kościele
 - zarówno w naszym kraju, jak i poza jego granicami. Niezliczeni chrześcijanie naszej doby stawiają sobie ciągle na nowo to pytanie i próbują znaleźć na nie odpowiedź. W sukurs idą im bibliści i egzegeci udzielając pożytecznych wskazówek względnie proponując taką czy inną metodę lektury Pisma Świętego. O zainteresowaniu wspomnianym problemem tak ze strony czytelników, jak i znawców Biblii, niech zaświadczą dwa ilustrujące je przykłady. Benedyktyn i biblista z Tyńca, o. Ludwik Mycielski, taki właśnie tytuł nadał napisanej przez siebie książeczce
, pomyślanej jako pomoc w owocnej lekturze Ksiąg Świętych. Także biblista austriacki Jakub Kremer, swą przetłumaczoną na język polski książkę, służącą temu samemu celowi, zatytułował „Czytać Biblię, ale jak?”
.

Doniosłość i aktualność kwestii sposobu czytania Pisma Świętego każe zwrócić uwagę na jej różnorodne aspekty. Poniżej chcemy skupić się na jednym z nich.
Zechciejmy mianowicie rozważyć możliwe konsekwencje sytuacji, która powstaje, gdy problem obecności słowa Bożego w życiu chrześcijanina i problem jego odniesienia do tego Bożego słowa przybierze postać wspomnianego powyżej pytania: „jak czytać Pismo Święte?”
Każdy kto tak pyta, ustanawia zarazem pewnego typu relację między sobą a Pismem Świętym. Jawi się ono tutaj jako przedmiot czynności czytania, podczas gdy podmiotem tej czynności jest czytający. Zatem ten ostatni pełni rolę aktywną, podczas gdy Pismu Świętemu przypada w udziale jedynie rola „bycia czytanym”, a więc rola pasywna. Wydaje się ono być biernym obiektem czynności czytania, której „podlega”.
Od takiego widzenia tej zależności niedaleko do wrażenia, iż aktywny czytelnik, do którego wyłącznie należy wszelka inicjatywa w procesie czytania, „dominuje” nad pasywnym w tym procesie Pismem Świętym. W konsekwencji jawi się ono jako podporządkowane autonomicznemu czytelnikowi i od niego uzależnione. Owa relacja dysproporcji czy nierówności wydaje się przy tym posiadać charakter stały, niezmienny. Innymi słowy jest to relacja statyczna, w której nie ma zasadniczo miejsca na żadną modyfikację czy tym bardziej zamianę ról. Przyjmując w takiej relacji swą „dominującą” pozycję, czytelnik, który zadaje sobie pytanie „jak czytać Pismo Święte?”, poszukuje czegoś w rodzaju „klucza”, otwierającego przed nim Biblię. Staje się ona dla niego „zagadką”, którą pragnie rozwikłać.
Dopowiedzieć trzeba, że wobec pokusy znalezienia „klucza” do Biblii stanąć może nie tylko jej „przeciętny” czytelnik, ale także profesjonalny egzegeta. Wyposażony w znajomość biblijnych języków oryginalnych oraz cały warsztat hermeneutyczny, może on zapragnąć, aby na drodze czy to diachronicznej czy też synchronicznej analizy tekstu, uchwycić „klucze poznania” biblijnego. Spodziewając się przy tym, iż dzięki wszystkim, wypracowanym przez pokolenia jego poprzedników, narzędziom egzegetycznym, dane mu będzie głębiej zbadać tajniki Pisma Świętego i przeniknąć jego orędzie.
W tym miejscu zapytajmy: a co na to samo Pismo Święte? Na tego rodzaju podejście
 do niego, taką rolę i takie miejsce wyznaczone mu w relacji między nim a czytelnikiem? Co wreszcie na samą koncepcję tego typu relacji?
Słowo dwóch świadków

Poszukując odpowiedzi pozwólmy przemówić dwom przykładowo wybranym tekstom biblijnym i zechciejmy wsłuchać się w ich świadectwo.

Pierwszy z nich to słowo św. Pawła z Listu do Galatów 3,8. Mówi ono, w kontekście tematu dotyczącego źródeł usprawiedliwienia, o Piśmie (h` grafh,), które „uprzedzająco ewangelizuje” Abrahama:
Proi?dou/sa de. h` grafh. o[ti evk pi,stewj dikaioi/ ta. e;qnh o` qeo.j( proeuhggeli,sato tw/| VAbraa.m o[ti evneuloghqh,sontai evn soi. pa,nta ta. e;qnh.
Na wstępie zwróćmy uwagę na formę literacką tego wiersza. Pismo jest tu podmiotem, któremu zostaje przypisany szereg cech osobowych:
1) jest to najpierw Pismo obdarzone zdolnością poznania, i to poznania uprzedzającego, Pismo znające przyszłość, „prze-widujące” (forma participium aorystu proi?dou/sa pochodzi od czasownika proora,w - widzieć naprzód),
2) stosownie do dostępnego mu szczególnego poznania, Pismo to potrafi następnie przejawiać inicjatywę podejmując określone działanie, również uprzedzające przyszłość, którym jest ogłoszenie dobrej nowiny Abrahamowi (forma aorystu proeuhggeli,sato pochodząca od czasownika proeuaggeli,zomai).

Z wyżej zarysowanych cech dość jasno widać, iż mamy tu do czynienia z czymś więcej, niż zwykła antropomorfizacja Pisma, skoro przypisywane mu atrybuty wykraczają poza zakres możliwości dostępnych w normalnej sytuacji człowiekowi.

Jeden jeszcze fakt związany z naszym tekstem jest uderzający: otóż to, co Pismo „uprzedzająco obwieściło” Abrahamowi, treść przekazanego mu radosnego orędzia występuje w Księdze Rodzaju (12,3; 18,18) jako słowo wypowiadane przez samego Boga! Słowo, w którym wyraża On swoją wolę, swoje zamiary, swój zbawczy plan zarówno wobec Abrahama, jak i wobec wszystkich narodów.
W świetle tego świadectwa Listu do Galatów 3,8 jako niedopuszczalna jawi się redukcja Pisma Świętego do roli biernego „przedmiotu czytania”, wobec którego nadrzędną rolę miałby spełniać aktywny i jedyny przejawiający inicjatywę „podmiot czytający”, czyli lektor.
W sposób jeszcze bardziej nieodparty wniosek taki zdaje się nasuwać drugi z tekstów, których świadectwo chcielibyśmy tu przywołać. Jest nim List do Hebrajczyków 4,12-13:
Zw/n ga.r o` lo,goj tou/ qeou/ kai. evnergh.j kai. tomw,teroj u`pe.r pa/san ma,cairan di,stomon kai. dii?knou,menoj a;cri merismou/ yuch/j kai. pneu,matoj( a`rmw/n te kai. muelw/n( kai. kritiko.j evnqumh,sewn kai. evnnoiw/n kardi,aj\
13 kai. ouvk e;stin kti,sij avfanh.j evnw,pion auvtou/( pa,nta de. gumna. kai. tetrachlisme,na toi/j ovfqalmoi/j auvtou/( pro.j o]n h`mi/n o` lo,gojÅ
Tekst ten traktuje o słowie Bożym (o` lo,goj tou/ qeou/), które - podobnie jak „Pismo” w Ga 3,8 - pełni w nim rolę podmiotu gramatycznego. Kolejne podobieństwo w stosunku do Ga 3,8 przejawia się w tym, że słowo przedstawione jest jako posiadające nadzwyczajne właściwości. Jest ono żyjące (zw/n), skuteczne (evnergh,j), przewyższające ostrością (tomw,teroj) wszelki miecz obosieczny i penetrujące (dii?knou,menoj) duchowe sfery człowieka. Jest zdolne do osądzenia (kritiko,j) wewnętrznych ludzkich zamysłów, a zatem także - w analogii do „Pisma” z Ga 3,8 - do uprzedniego ich poznania.
Zauważyć należy, iż z punktu widzenia gramatyki „słowo” (o` lo,goj) uznać można za podmiot Hbr 4,12-13, którego „zasięg” rozciąga się do końca w.13, choć np. Biblia Tysiąclecia
 zdaje się odnosić treść tego wersu do Boga („dla Niego” (w.13a), „przed oczami Tego, któremu musimy zdać rachunek” (13bc), podczas gdy w w.12a termin „słowo” w wyrażeniu „słowo Boże” zapisano minuskułą)
. Być może w wersji oryginalnej naszego tekstu mamy do czynienia z (zamierzoną i wprowadzoną świadomie?) dwuznacznością, polegającą na możliwości odniesienia jego treści zarówno do słowa Boga jak i do samego Boga
. W każdym razie, skoro „Autor przypisuje słowu wiedzę na temat człowieka, którą posiada jedynie Bóg (por. Dz 1,24; 15,8)”
, jakaś forma utożsamienia słowa Bożego z samym Bogiem wydaje się tu bezsporna.
Zechciejmy podsumować wymowę świadectwa obu przytoczonych powyżej tekstów biblijnych. Krótkie ich rozważenie w aspekcie literacko-teologicznym prowadzi nas do wniosku, iż w pierwszym z nich (Ga 3,8) zachodzi pewnego rodzaju utożsamienie Pisma ze słowem wypowiadanym przez Boga, w drugim z kolei (Hbr 4,12-13) swoiste utożsamienie Bożego słowa z samym Bogiem
.
Reprezentowana przez dwugłos Ga 3,8 oraz Hbr 4,12-13 „odpowiedź” Pism Natchnionych na zarysowaną w pierwszej części naszych rozważań postawę czytelnika traktującą je jedynie jako „przedmiot czytania”, czy też na postawę egzegety dostrzegającą w nich wyłącznie „obiekt badań”, przedstawia się zatem klarownie i dobitnie. 
Byłoby jednak wielkim zawężeniem dynamiki oddziaływania Pisma Świętego, gdybyśmy „odpowiedź” tę ograniczyli jedynie do wymiaru werbalnego. Podobne postawy swych czytelników Biblia zdolna jest bowiem „korygować” nie tylko na płaszczyźnie werbalnej, pojęciowej, w sferze rozumienia. Potrafi także, a może przede wszystkim, „udzielić” na nie odpowiedzi na płaszczyźnie egzystencjalnej. Odpowiedzi przeżywanej, doświadczanej w życiu, którą w sposób bardziej adekwatny można by określić jako „partnerską interwencję”.

Podmiotowe odniesienie do Pisma Świętego - słowo Boże jako Partner

W odniesieniu do każdego człowieka chyba zawsze pozostaje do pewnego stopnia tajemnicą, dlaczego z niektórymi ludźmi potrafi on nawiązać głębokie, osobowe relacje, z innymi natomiast nie. Istotną rolę wydaje się tu odgrywać, obok wszelkich innych uwarunkowań, czynnik nazywany niekiedy „charyzmatem spotkania”. Stosownie do tego określenia, jest on darem, owocem otrzymanej łaski. Z pewnością nie można go w sobie własnymi siłami wytworzyć, „wyprodukować”, lecz z drugiej strony w jego otrzymaniu niewątpliwie bardzo pomocna jest gotowość na jego przyjęcie i otwartość na każde potencjalne spotkanie.
Wydaje się, że odniesienie człowieka, zwłaszcza człowieka wierzącego, do słowa Bożego, pozostaje w pewnej analogii do wyżej zarysowanego fenomenu, wręcz misterium, relacji międzyludzkich. Wspomniane odniesienie wcale nie musi przerodzić się w żywą, dynamiczną i głęboką relację i faktycznie nie zawsze w taką relację się przeradza. Jednak szansę na podobną metamorfozę niepomiernie zwiększa ludzkie „wychodzenie naprzeciw” Bożemu słowu dostępnemu w Piśmie Świętym i pełna czuwania gotowość, która towarzyszy każdorazowemu sięganiu po nie i otwieraniu go.

Czasem okazją dla wspomnianej metamorfozy stać się może - jak zdarzyło się piszącemu te słowa - studium egzegetyczne konkretnego tekstu biblijnego. Dodajmy, że taka właśnie „sytuacja wyjściowa” sprzyja dokonaniu się czegoś w rodzaju „przewrotu kopernikańskiego”, jakiego doznaje porządek odniesienia między człowiekiem a Bożym słowem. To ostatnie może pierwotnie jawić się przede wszystkim jako (oryginalny) tekst biblijny podpadający pod proces obiektywnej, naukowej egzegezy w oparciu o określone założenia metodologiczne.
I oto w pewnym momencie udziałem realizującego założony proces zabiegów egzegetycznych badacza stać się może doświadczenie porównywalne z hipotetycznym przeżyciem chirurga, który dokonując - jak mu się wydaje - „sekcji zwłok” nagle stwierdza, że ... obiekt operacji jest żywy(!). Co więcej: zauważa, iż jest to „obiekt” nie tylko żyjący, ale także gotowy do podjęcia z nim natychmiastowego, osobowego dialogu.
Podobne przeżycie, choć w pierwszej chwili jawi się jako mysterium tremendum, uświadamia jednocześnie na sposób egzystencjalny, że oto za pośrednictwem słów Pisma Świętego dokonuje się moje spotkanie z ożywiającym Bożym słowem, a przez nie - z żywym Bogiem. Konsekwencją tego jest ustanowienie właściwej, adekwatnej do rzeczywistości, relacji między mną a słowem Bożym. W relacji tej ono staje się dla mnie partnerem kom-paty-bilnym (w znaczeniu wynikającym z etymologii łacińskiego terminu compatibilis = „zdolnym do współ-odczuwania”): pomimo tego, że - jak czuję - obiektywnie mnie przewyższa, jednocześnie zniża się do mnie. Po przyjacielsku udziela mi siebie, otwiera mnie, daje mi do ręki klucz do mnie samego. Zauroczony tym spotkaniem wychodzę mu naprzeciw. Przekonuję się, że ono nie tylko mówi (w sposób abstrakcyjny) to czy tamto: uświadamiam sobie, że mówi o mnie, że się w nim „mieszczę”, jestem w nim „zawarty”. Czuję się jak Dawid ferujący wyrok na krzywdziciela z opowieści Natana, a następnie słyszący słowa tego ostatniego: „Ty jesteś tym człowiekiem!”
. 
Słowo nie tylko mówi o mnie. Mówi także do mnie. Choć jest słowem Boga skierowanym do wszystkich ludzi, do całego Kościoła, kieruje się zarazem osobiście do mnie. Przemawia do mojego wnętrza, do serca. Takiemu partnerowi nie można „kneblować ust”. Nie wolno też „wmawiać” mu, że chciał powiedzieć coś innego niż powiedział, ani też „zatykać sobie uszu” na jego słowa... .
Zwracając się do mnie, słowo zaprasza do odpowiedzi. Wypływa ona ze mnie, jako naturalna reakcja, w sposób spontaniczny i niewymuszony. Znajduje swój wyraz zwłaszcza w modlitwie i w nawróceniu. W modlitwie jest (głównie) werbalna, w nawróceniu natomiast egzystencjalna. Jako „zmiana myślenia” (zgodnie ze znaczeniem etymologii greckiego terminu meta,noia), nawrócenie to jest przedłużeniem i utrwaleniem owej początkowej, podstawowej zmiany w moim myśleniu, jaka dokonała się wobec doświadczenia rzeczywistości żywego słowa.
W ten sposób to Boże słowo, przeżywane początkowo jako mysterium tremendum, staje się dla mnie mysterium fascinosum.
Ze spotkania z Nim i dzięki Niemu rodzi się dialog, który dokonuje się „przez słowo” (dia.-lo,goj) i owocuje świadomością Jego nieustannej bliskości. Wtedy nawet gdy tylko Je „czytam”, przeżywam to, co wyraża etymologia greckiego odpowiednika tego słowa: avna-ginw,skw - ciągle na nowo poznaję i jestem poznawany jako osoba.
Na tej drodze słowo Boże staje się dla mnie Partnerem - nie tylko w dialogu werbalnym, ale także w dialogu życia.
ks. Ryszard Zawadzki
� Nr 81 (drugie wydanie poprawione, Pallottinum, Poznań - Warszawa 2002).


� O znaczeniu tej kwestii świadczyć może choćby fakt, że w identycznym brzmieniu sformułowano punkt 19 opublikowanego w 2005 roku w Watykanie Kompendium Katechizmu Kościoła Katolickiego (tłum. polskie: Kielce 2005).


� Jak czytać Pismo Święte. List do Brata, Kraków 1991.


� Lublin 1988.


� Wydaje się, iż podobne podejście przejawia się w formułowanych niekiedy, zwłaszcza w powiązaniu z duszpasterstwem biblijnym, postulatach, np. „wprowadzać w życie słowo Boże” czy też „poznawać Pismo Święte”. Pierwszy z nich zdaje się odzwierciedlać wspomniane wyżej odniesienie do Bożego słowa jako do „obiektu”, który, będąc bierny ze swej natury, podlega procesowi „wprowadzania go w życie” przez dominującego nad nim człowieka czy grupę ludzi. Drugi z postulatów w sposób analogiczny postrzega proces „poznawania” Biblii ujmując go, jak się wydaje, przede wszystkim jako poznawanie (zdobywanie znajomości) jej treści. Tymczasem nawet słynne zdanie św. Hieronima: „Ignoratio enim Scripturarum ignoratio Christi est” trudno przecież rozumieć w ten sposób, że patronowi egzegetów bardziej chodzi o znajomość Pism niż o znajomość Chrystusa... .


� Wydanie piąte, Poznań 2002 (także poprzednie wydania).


� Cieszący się wielkim autorytetem przekład dominikańskiej Szkoły Biblijnej z Jerozolimy, La Bible de Jérusalem (nowe, poprawione wydanie, Paryż 2003) całą treść ww. 12-13, które w greckim oryginale stanowią jedno rozbudowane zdanie, odnosi do słowa Bożego. Zob. też np. R.E. Brown, J.A. Fitzmyer, R.E. Murphy (red.), Katolicki Komentarz Biblijny, Warszawa 20042, 1471-1472. Z kolei najnowszy polski przekład NT, Pismo Święte Nowego Testamentu i Psalmy, Częstochowa 2005, pierwszą część w.13 zdaje się odnosić do „słowa” („przed nim”), natomiast jego zakończenie do Boga („oczom Tego, któremu”).


� W języku greckim terminy lo,goj i qeo,j są rodzaju męskiego, stąd też z gramatycznego punktu widzenia do obu może odnosić się użyty dwukrotnie w w.13 zaimek auvtou/ oraz zastosowany jeden raz, w zakończeniu tego wiersza, zaimek względny o]n. W nawiązaniu do tego por. J 1,9, gdzie dwuznaczność wypływa z formy syntaktycznej tekstu.


� R.E. Brown, J.A. Fitzmyer, R.E. Murphy (red.), Komentarz, 1471.


� Niezwłocznie trzeba jednak zaznaczyć, że dalecy jesteśmy od tego, by opierając się na obowiązującym w logice prawie przechodniości sugerować, iż wobec tego należałoby utożsamić Pismo Święte z Bogiem. W odróżnieniu bowiem od Islamu, który właśnie księgę (Koran), a nie bliskość Boga, uznaje za szczyt przyjmowanego przez siebie objawienia, chrześcijaństwo - jak stwierdza Kompendium Katechizmu Kościoła Katolickiego (nr 18) - «nie jest „religią Księgi”, lecz religią słowa Bożego, które „nie jest słowem spisanym i martwym, lecz Słowem Wcielonym i żywym” (św. Bernard z Clairvaux)»


� Zob. 2 Sm 12,1nn.
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